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OŚW IECE NIE 1 NAUKI W POLSZCZĘ.

{ D a l s z y  c i ą g : )  .

Nauki z w p r o w a d z a n i e m  i ustalaniem uniwersytetu
K r a k o w s k i - g o .

19. B y ł  bez w ątpienia popęd w ielki do 
nauk kiedy K azim ierz zakładał U niw er­
sy te t , a z nim  sprowadzał do k ra ju  wyższe 
nauki, i do nich przyw iązane tam tow ieczne 
dziw actw a. Na w zór Francuzkich założony 
K rakow ski, urządził w Polszczę wszystkie za 
R enem  znane nauki: G ram m atykę, Logikę, 
M etafizykę, M uzyki nieprzepom inając, F izy ­
kę z M atem atyką , Astrologją i M edycynę , 
M oralną, Politykę, P raw o i Teologią. Ale 
w  tych  , niebyło przedziału  m iędzy Filozo- 
fją a Teologją, °bie nauki ścisłym węzłem  
syllogismów scholastycznych spętane. Ari- 
stoteles objął swoją czytelnią j w  osobach 
Szkota i Tom asza, stawał się duszą Teologji, 
rów nie był innem i um iejętnościam i k ieru - 
Tom  / . u
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jacy, z tym  jeszcze w  naukach , zasiadła 
nieodstępna ćwiczonych M atem atyków  przy  
Astronomji Astrologja, i wieszczby (może 
być, że dotąd w Polszczę w sposobie uczo­
nym  n iesłychane), wszystko to , ( bo F ran ­
cuzi nie mogli jeszcze swego języka piśm ien­
nie używać ) w języku łacińskim  trak to w a­
ne, zamykało p rzystęp  językowi narodow e­
m u do p rzyby tku  nauk. T ak  rzeczy z F ran ­
cji, z w yłączeniem  stopni doktorskich w  T eo- 
logji, przychodziły. W  tym , panow anie L u ­
dw ika , p raw ie  zniszczyło pierwsze piękne 
początki. Jadwiga objąwszy tro n , zaledw ie 
chwiejące się resztk i zn a laz ła , te  wzięła 
z językiem  narodow ym  pokrzepiać i podno­
sić. Obm yślała fundusze, osoby i m iejsce 
wygodne, w ystarała  się ( r. i3q7 ) od Boni­
facego IX . papieża, tak  mocno od jej dziada 
pożądanego przyw ileju  na Teolog ją, a w czyn- 
nem  i bezprzykładhem  sta ran iu , ożywiając 
w szystko , pe łna  cnoty i miłości powsze­
chnej, zawczesnym zgonem, zapala n ieu tu ­
lonego w żalu m ałżonka , do spełnienia po- 
dźwignionego dzieła. Z araz następującego 
ro k u  (r. i4 o o .) Jagełło’, z najw iększą uro­
czystością , otoczony sen a tem , wysokim du­
chowieństwem , w ielkim i urzędnikam i, dwo­
rem  i rycerstw em , z K azim ierza , p rze­
nosi do K rakow a U niw ersytet, potw ierdza 
i na  łaje p raw a  i wolności, opiekę nad ka­
ted ram i na biskupa Krakowskiego zd a je ,
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fundusze pom naża i k a te d ry  dobranym i,
z C zech , z un iw ersy te tu  Pragskiego spro­
w adzonym i, nadto  języki P o lsk i, Czeski i  
N iem iecki znającymi doktoram i i m agistra­
m i n ap e łn ia , i w ielkie, na wszystkie w ieki 
pam iętne dzieło uzupełnia. D ług. X . p . *60.
j 6 7. (cf  R adym . Hist. J kac l )  U n iw ersy te t 
w  P ra d z e , trocha  później w tychże p raw ie  
czasach co K rakow ski zakładany, był także 
na sposób Francuzkich  podniesiony, p rzez  
szczegulne od założyciela jego K aro la  FV. 
u n iw ersy te tu  Paryzkiegp polubienie , i te n  
trw a ł jednostajnie do czasów Jagełły , bo 
niedoznał tych  przeciwności co K rak o w sk i; 
K r a k o w  ski od Jagełły odnowiony, zupełnie 
w tych  samych widokach co za K azim ierza : 
więc znowu zareńskie, w  swojim porządku 
i zupełności nauk i zasiadły, cf. Bened. Hesse 
super Evangel. M atthaei ad a. * 45 j  . apud Vi- 
tu m  Mod. Kosicki de Studio Philosoph. mo~ 
ralis in  Pol. p . 6 . -g .  A P o lacy , m ieli się,, 
całkiem  zaprzątnąć; Aristotelesem , Astrolo­
gią , i samą wyłącznie bez gustu łaciną*

Ś w ie tn o ść  U n iw e rsy te tu  K rakow sk iego  D zićla 
W P o lszczę  pisane.

20. Ale inne było zdawna usposobienie 
n a ro d u , a  duch wolności jeg o , nie zago­
rzałe  chw ytanie się i nie zbytn ie wyłączne 
od innych p rac  ponurzanie s ię , prędko 
oswobodziło, a może i zachowało uniw er-
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sy te t K rakow ski od więzów wieki k rępu ­
jących. Ledw ie un iw ersy tet K rakow ski 
p ierw szy raz  za K azim ierza zabłysnął, 
juz w ielkie zam iary k ró lew sk ie , i p ie r­
wsze kroki zak ład u , raz iły  szczęśliwiej 
z razu  wyścigających, jednegoż w ieku współ- 
rów ienn ikow , jakim i był w  P radze  na­
reszcie i w W iedniu . Lecz Jagełłońskie za­
k łady  nagle wiele innyclx przygasiły, i w ca­
łej świetności E uropie zajaśniały , a za tem , 
zbierało  się tam  cudzoziemców nie m a ło , 
a ów wydział Teologiczny, z taką  trudno­
ścią (a  może ,L przeszkodam i) o trzym any , ' 
wzm ógł się do tego s to p n ia , ze wysyłając 
swojich D oktorów  na zbór przesław ny do 
Bazylei, o trzym ał na nim  pierw sze po T eo­
logach Bonońskich miejsce. A cta Synodi Ba­
sil. sub a. a4 5 v. Św iat cały zw rócił oko 
n a  szanowne w Bazylei zgrom adzenie, pa­
t r z a ł ,  jak zebran i ojcow ie, nie zrażeni 
ogrom em  p ra c y , ze śmiałością i meztAvem, 
z by t daleko uniesionem , potępiali zdrożno- 
ści z chodzących grubej ciemności wieków. 
Lecz p rzed  czasem burzone w ielow ieczne 
z ak ład y , poróżniły ich z pap ieżem , w rzu­
ciły  zam ięszanie kościele Chrystusa. 
Dzielą się p rzek o n an ia , m iędzy zborem, 
i  pierw szą w chrześcjaństw ie głową : bisku­
p i Polscy i naród obojętnie się u trzy m y w a ł, 
un iw ersy tet z w ielką częścią głośno i u p a r­
cie zd  zborem  obstaw ał D ług. X I I .  p . 7u g.
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X III- p. 4o. 4 j. o  w yższości z b o ru  n a d  p a ­
p ie ż a  księg i p isa ł. Jacob, de Paradiso Deter- 
minatio Theol. de Concilio supra Papam. ( in­
ter. MSS- bibl. Univ. Crac. et Zal. ap. Janoc. Jci- 
noc.) Bened. Hesse de potestate Consilii supra  
Pap. [in ter MSS. bibl. Crac) etc. L iczn e  a to ­
li p ió ra  u n iw e r s y te tu , n ie  do sam ej jed y n ie  
T eo lo g ji i rz e cz y  d u ch o w n y ch  g ro m ad n ie  się 
z w ra c a ły  Nicolai de .Plonie I'rac totus Sa- 
cerdotalis peru tilis et Sermones super Evan- 
gelia Dominicalia. (inter M SS. . bibl. Zal. 
ap. Janoc. Janoc) cf. D ług . X I I I . p .  261. Ge- 
nebrard Chronol. Sacra etc. b ra ły  się one do 
w sze lk ich  p rz e d m io tó w , k tó ry c h  n iem a łe  
p o m n ik i m im o  z jad liw ego  czasu  w szy stk o  
psu jącego  a lbo  się w  zag u b ię  sw ej p rz e p a -  
tru ją c y in  p rz e b ija ją  a lb o  do n a szy ch  do­
c h o w ały  się w ie k ó w , w ie le  w  d r u k u ,  a  
rr ięce j av rę k o p ism a c li, p o  n iszcze jący ch  
k s iążn icach  po  sk ład an y ch , to  A darpa Ś w in­
k i w ie rsze  d łu g ie  o spraAvach i p a m ię tn y c h  
słoAAWch K a z im ie rz a  II . dereb. gestis ac di- 
ctis memorab. Kazim. II. Pol. Regis  ( inter 
MSS- bibl. Zal. ap. Janoc. Janoc) n ie  Avspomi- 
na jąc  in n y ch  A\ ie lu  n a d  A rierszam i choć czą- 
stkoAvie pracujących*, to  praAvne PaAvla 
K o s tk i k s ięg i ustaA\* N iem ieck ich  p ra w a  
M ag d e b u rg sk ie g o , jako  też  S ta tu ta  K a z i­
m ie rz a  d la  z iem i K ra k o w sk ie j i S ta tu ta  
Ł ę c z y c k ie y  z ie m i i k s iążą t a  panÓAV z iem i 
M azoAvieckiej. Libri Legum  Teutoniccdium
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ju r is  M ag deb. nec non Stat. Casimiri pro  ter­
ra Crac. et Stat. Lancie, terrae , ducumq; et 
dnor. terrae Masov. { inter MSS. bibl. Zal. ap. 
Janoc.Janoc.) W  różnym  widoku w zięta Me­
dycyna i wiadomości rzeczy na tu ra lnych  in­
teresow ały pióro Polskie. Leczebnik , interpr. 
Muss, e Pol. ap. Richter, sup, cit. H istory­
cznych dzieł z tego czasu większych niepo- 
zostalo. P rzepisyw ano tylko av  ty m  X V . 
w ieku  popsute już dawnych dziejopisów 
K ron ik i i Annały, p rzy  nich fcząstkowie Opi- 
syivane świeższe zdarzenia dołączano, jako 
prześw iadcz ąją różne ( dotąd trw ające ) re- 
k o p ism a; spisywano też  różne urzędow ne 
spraw y, jako naprzykład  zajścia z K rzyża­
kam i 7Mspt.Zarnosc. nakoniec Długosz, p rze ­
ryw ając niejako to  opuszczenie się naro­
dowe , rożnem  szczęściem dwanaście ksiąg 
dziejów narodow ych, tak  dawnych jak świe­
żych , aż p raw ie  do śm ierci sw ojej, n a  
w zór dla następnych pisarzy, wyłożył. Da­
w any publicznie Euklides Hesse super 
Evang. M atth. ap. Kosie, u t supra p . 8. pe­
wno pobudzał wczesno do pism  G eom etry­
cznych i M atem atycznych , k tó re  , m iną- 
wszy od praw dziw ych M atem atyków  wzgar­
dzoną Astrologją, nie wyszło w iek u , całą 
E uropę św ietnie dotknęły.

N a r o d o w e  usposobienie pofepsza sw e  N auk i .

2 1 . Co do lilozofji nieodłącznej z teo-
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logją, w  pierwszych:juz początkach un iw er­
sy te tu  , Mikołaj z G orzkow a, pracow ał nad 
objaśnieniam i całćj filozofji l a  Philos. Univ. 
Comment, pewno i inni zwykłym  try b e m , 
A ristotelesem  się tru d n ili, gdy się zjawił 
Grzegorz z Sanoka, dowcip i genjusz, nad  
jak im  wieki p rac u ją , um iejący przyw a­
bić do siebie z obłąkania wydobywające się 
um ysły i założyć załdad źrniany dziwa­
cznych uprzedzeń. Brzydząc się Astrolo­
gią, gardził d jalek tyki scholastycznej osiow a 
ubijaiącenii się d robnostkam i, jako czuwa­
jących m arzeniam i, z a te m , z zasad w strzą­
sał budowę uniw ersyteckich nauk. Szczęśli­
w y p rzy tym  dar ujęcia słuchaczy w najulu- 
bieńszych przez siebie przedm iotach, w nau­
ce Rym otw órczej i Mówczej, k tó re  uważał, 
jako jedynie 'm ogące zaostrzać dowcip i po­
jęcie , zjednało m u powszechną wziętość 
i ufność od nowości nieodrażającą się , ale 
n ią jeszcze w abioną, i czarow aną'.ybo i 
w  polubionych naukach, Grzegorz nie trz y ­
m ał się dawnego to r u , ale gustem  własnym  
wiedziony, zaczął publicznie wykładać księ­
gi Pastersk ie  W irg ilju sza , dotąd w  P ol­
szczę ( rozumiem, po szkołach ) i z im ienia 
nie znane. A niedość było słuchaczów i 
uczniów, jeszcze i uczeni pow tarzali , że im  
przecież zajaśniało św ia tło , na  praw dzi­
wą drogę nauk i wiodące , w yprow adzające 
z owych bezdroży i b łędów , w k tó rych
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prędzej zgrzybieli, nim  się im  owocu z p racy  
doczekać przyszło. Callim. V ita  G reg . Sa- 
noc. ap. Sołtyk. o stanie Akad. Krak. p . a i 5. 

' sq. Takow e przyjęcie nad swój w iek w y­
noszącego się dow cipu , wystawia zaiste po­
wszechne w  k ra ju  do tego usposobienie. 
Miał zapraw dę Grzegorz niechętnych i za­
zdrosnych sobie, ałe powszechną wziętość , 
a  żadnego za nowości od na j sędzi wszy eh 
prześladow ania. Czyli więc jem u, czyli da­
wnej czasu koleji przypisać p o trzeb a , roz­
chwiała się zbytn ia wziętość A ristotelcsa i 
Astrologji. Jan z Głogowa i Michał W ro c ła ­
w ianin  w licznych pism ach swojich nieod­
stępni od A ristotelcsa, nie byli ślepi pow ta­
rzacze jego. W n e t by ł używ any A ristotel 
w  oryg inale , a choć języka Greckiego pu­
blicznie dawanego nie b y ło , łacina poczęła 
się opierać na  w ybornych pisarzach staro- 
źytnych. I  nie są to  próżne słowa wy­
szukanej chluby:zaledw ie o to  druk sztucznie 
w  tym  w ieku urządzony, prędko go Polskie 
pisma zajmują. Dzieła Polaków  naw et z ze­
szłych już w ieków M arcina S tre p y , Miko- 
kolaja zBłonią, w- pierw szych latach  druku, 
drukow ane i przedrukow yw ane. A gdy tak  
Polskie dzieła wszędzie pożądane, gdy Po­
lacy  po różnych stronach E uropy d rukarn ie  
obchodzą, i Jo  Polsk i, dobrze pi'zed koń­
cem  XV. w ie k u , H aller do K rakow a stale 
d ruk i wprow adził. Nowy ten  naby tek  dla

I



P osk i i u n iw e r sy te tu , jaką korzyść n ie ­
zm ierną krajow i p rzyn iósł, z liczb y  dzieł 
z H all ero w skiej drukarni w y sz ły c h , z tych  
ty lk o  jakie do n aszy ch  czasów  n ie  zaginęły , 
łacno osądzić. N ie w yszło  zaś p ó łw iek u  od 
zgonu G rzegorza z S an ok a, a znow u uni­
w ersy te t K rak ow sk i, c ieszy ł s ię ,  w esp ó ł 
z królem  swojim , z odradzających się nauk. 
Jacobi Górski de Periodis atque N um eris  
Oratorii Praefatio.

Z a k o ń c z a n i  6.

22. W ie le  z a p e w n e  b ęd z ie  jeszcze po­
t r z e b a  p r a c y ,  n im  zo stan ą  z p rz e b ie ź o n e -  
go t u  p rz e c ią g u  czasu , d o k ład n ie  oznaczo­
n e  s to p n ie  o św iecen ia  i  n a u k  w  P o lszczę , 
ro z u m ie m  je d n a k , źe pow iększe j części, za ­
w sze  się okażą  zaszczy tn ie  d la  n a ro d u ; spo­
d z iew am  się, źe t u  p o rz u c o n e  m y śli w zg lę­
d e m  p o s tę p u  o św iecen ia  w  P o lszczę , m im o  
n iem ożnośc i d o s ta teczn eg o  zg łęb ien ia  r z e ­
c z y , d o tk liw ie  są sp raw ied liw em u  lu s z ę  
n a re s z c r e , ze t ą  k o le ją  u rząd zo n e  z e b ra ­
n ie  św iad ec tw  i dow odów  w zg lęd em  w zm a­
g an ia  się n a u k  w  P o lszczę , u w o ln i ro z m a i­
te  m yśli, od  ro m a n so w y ch  w y o b ra ż e ń  o p o ­
gańsk ie j l i t e r a t u r z e , źe p rz e m ó w i do za ję ­
ty c h  m n ie m a n iam i, jak o b y  jed y n ie  od N iem ­
ców ' n a u k i do P o lsk i p rz y c h o d z iły , p rz e ­
k o n a  ich , że, gdy  n ie za p rz e cz o n y  je s t dz ie l- 
n y  w p ły w  N iem có w  n a  o św iecan ie  j e j , n ie
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ra z , prawie wyłącznie od W łochów i Fran­
cuzów Polacy nauk ^zasięgali, co w  na­
ukach nai odowych, na bardzo długie "wieki, 
w pływ  miało; źe przez piec wieków tu 
roztrząśnionych, od wprowadzenia chrze- 
sejaństwa do Polski, aż do wprowadzenia 
do niej druku: .pierwszy w iek , w  którym  
najwięcej Czechowie i W łośi, a przez Cze­
chow i związki polityczne z cesarzami nieco 
i  Niemcy nad Polski nauczaniem pracowali; 
przez zaburzenia krajowe wiek ten stawał 
się w  dalszej k o leji, wymazanym prawie 
z rzędu postępu w oświeceniu. W ick d r u ­
gi, niedoznawał jeszcze Niemieckiego wpły­
wu na nauki w Polszczę , przełożeństwem i 
napływem  duchowieństwa z W łoch i Francij 
kierowane. Trzeci wiek dopiero, przez sła­
bość rozdrobnionych książąt Polskich, otwo­
rzy ł, ledwie niewyłącznie z cudzoziemców  
samym Niemcom nauczycielstwo. W szakże 
w  czwartym od wprowadzenie chrześcjań- 
stwa wieku, postrzegli się Polacy w nieko­
rzystnych co do nauk z Niemcami zwią­
zkach , i szukali ich daleko we W łoszech  
łub Francji przez uczęszczanie do ŚAyiet- 
niejących uniw ersytetów , a starali się od­
stręczać Niemców od nauczycielstwa po 
szkołach krajowych. K iedy wiek piąty, 
w  wiernem naśladownictwie, Francuzkich 
nauk i urządzeń, ujrzał w  Polszczę zało­
żony uniwersytet i osadzone wyższe nazie- l

Y
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m i Polskiej n a u k i, m ające b y ć , przez n ie  
zajete  w iek ow em i u p rzed zen ia m i, a w  gu­
ście , sąsiadów w yścigające um ysły , pom yś 
n ie  i  św ietn ie  w  obliczu E uropy przez na­
stęp n y  czas n i e j a k i  upraw iane.

N A Ś L A D O W A N I E  E L E G I I  PROPERCIUSZA

Do  P r z y j a c i e l a .

[ ) z i w i s z  się p r z y ja c i e lu  c z e m u  b a w i ę  w W i l n i e , 

N ie b i e r z  r z e c z y  z p o z o r u  o s ą d z i s z  j e  m y l n i e ,  

W n o s i s z  j e s z c z e  z a p e w n a  iż  g o r e i ę  c a ł y ,

L u b  ż e  t l e j ą  w  m e y  d u s z y  m iło ś c i  z a p a ł y ?  

N ie s z c z ę ś c i e m  z  s ło d k i c h  w ię z ó w  j u ż e m  u w o ln io n y ,  

P r z e d  n ią  b y  z g ią ł  k o l a n o  K o c h a n e k  L a to n y  ? 

W e n u s  by  k i e d y  o b o k  m e g o  b ó s t w a  s t a ł a  

U d e r z o n a  p i ę k n o ś c i ą  s a m a b  s ię  z d u m i a ł a ,

A  K n p id y n  p u s z c z a i ą c  s w e  n i e c h y b n e  r a z y .

O d  n i e y b y  t y lk o  s a m e y  p r z y im o w a ł  r o z k a z y .

A c h  ! c z e m u ż  u w o l n i o n y m  ?  t a k  j e s t e m  d a l e k i ! 

J a k o  w y b r z e ż a  R e n u  od  S to w ia ń s k ie y  r z e k i !  

C z e m u ż  dz is iay  j e y  p i e n i a  n i e p i e s z c z ą  m y c h  u s zy ,  

C z e m u ż  s ł o d k i e  s p ó y r z e n i a  n ie  k a r m i ą  m e y  d u s z y  

K o m u ż  k i e d y  z ś m ie r t e l n y c h  k o m u ż  s ię  z d a r z y ł o ,  

A b y  k o c h a ć  z  t a k  w ie lk ą  j a k  k o c h a ł e m  s i ł ą ?  

Z g i n ą ł e m  b ez  n ad z ie i  p o c ó ż  m ś c iw e  Bogi 

Z a t h o w u i ą  m ię  w  ż y c iu  c i e r p i e ć  p o c i sk  s ro g i .  

G d z ie ż  r o z k o s z  m o i e y  d u s z y ?  p o d r ó ż  s e r c a  m i e n i ,  

T a k  w ie lk a  m i ło ś ć  z n ik ła  n a k s z t a ł t  l o tn y c h  cieni .  

T e r a z  w  ż yc iu  s a m  s o b ie  c ię ż a r e m  s i ę  s t a n ę  

I  z p rz e łd ę s tw e m  p r z e p ę d z a m  c h w i l e  o p ł a k a n e .
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N ieotrę  z oczu moich zwilżoney zrzenicy,

K i e d y  R y w a l  s ię  p ie śc i  o b o k  o k r ó in i c y .

P l ą c z  od  p o c isk u  w d z i ę k ó w  c h o c iaż  n i e u z b r o i ,

R o z ż a l o n e m u  sercu cierpienia ukoi.

C : e m u ż  do  in n e y  p a ła ć  n ie  m o g ę  K o c h a n k i  c 

Z n a la z łb y m  m o ż e  u lgę  w  o d m ia n ie  T y r a n k i  ,

Ą n i  dawney trucizny wydrzeć z m e g o  ł o n a  

Ludwinia była p ie rw szą , i ostatnią ona.

O D P I S  NA L I S T

W JP an i Bogumiły Sm ieszuńskiey w  Nu­
m erze ósmym Tygodnika W ileńskiego 
na  str. 1526. umieszczony.

Wielmożna Mścia D obr.!
J  0

_/Vz w  nasze strony doszła sława dowcipu 
W ielm óżney W M Pani Dobrodzieyki , k tó ­
ry  tak  św ietnie w ósmym num erze Tygo­
dnika wileńskiego za jaśniał. Dziwią sie 
m ii wszyścy, co ty lko czytać um ie ią , a  
Proboszcz P arafii n aszey , poczciwa ( jak
m ówią) d u s z a , ..............zobowiązał m n ie ,
abym  publicznie za one złożył jey podzię­
kow an ie .—  Znaydując życzenia JX . P ro ­
boszcza tak  mocno zgodne z m ojem i; p rze ­
syłam  te  jey w yrazy, z obawą tylko, abym  
równego z innym i niezrozum iałości Pan i 
niedoświadczył lo su , i.n ie  p rze rw ał razem  
któreykolw iek z tych wielce pożytecznych
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zabaw, ja k to : cenzurowane go , ślepej bab­
k i , m u f  te go i rym danów 7 k tó re  ją zwykły 
niekiedy zaymoAvac.—  Chęć AÂ szakźe wy­
nurzenia myśji moich o piśmie P a n i , któ­
re  X iądz K anonik F. i b ra t Jey, jak nie- 
Wątpię , uAA'ieJbiac m uszą; przem aga tę lek­
ką boiaźń m oię., i znieAvala m nie oświad­
czyć nad jey subtelnym  dowcipem pcdzi- 
w ien ie .—  Kogóż bowiem nie zachwyca, o- 
w a tak  uprzeym a delikatność , chlubnym  
zaiste mogąca bydź wr pici piękney i dobrze 
w ychow aney p rzy k ład em ; a w  zam iarze 
z nią i rzadkim  doAVcipem pokazania się 
p rzed  światem, OAva a v  ścisley kry tyce  prze­
m iana AvyrazÓAV Poety mającego nieAvypo- 
w iedziane szczęście zAvrócić uczoną P a n in a  
siebie myagę-, w yrazu  np. tu  na  Avyraz m u\ 
OAva nad podziA\r sztuczne zbliżenie oddzie- 
laiący się do dzielności?  gdyż w ystąpić 
w  k ry tyce  z dowcipem a v  Avaznych jakich 
rzeczach jest łatAvą i wsz3rstkim  pospolitą: 
ale a v  naydrobnićyszych naAvet om yłkach 
dostrzedz niepopraArności Pisarza i um ieć 
ją A vytk n ą ć , jedna dla doAvcipu rze te lną  
zaletę. —  K ogóż, mówię , nie zachwyca o- 
we dobitne porów nanie , dowodzące Avszy- 
stkim  żc W W M P an i D o b rodz ien ia , K ra ­
sickiego, a mianowicie uwagi jego nad k ry ­
tyką  w tom ie szóstym zaAvarte czytałaś, 
a  tkliwym  i słodkim  K arpińskim  cala 
oddychasz? Po nich to ,  po n ich , jak sic
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okazuie , odziedziczyłaś te  wzory: źe „ ce­
cha cnoty jak i nauk i jest skromność „ p rze ­
świadczyłaś się, ze k ry ty k a  spraw iedliw a 
roztrząsać p ism a , a nie dotykać osób po­
winna ! —  A przeto  pom nażając (bo tak  po­
trzeba  było i słusznie) wspomnionego Au­
to ra  om yłki; pod sam szczyt  z dowcipem 
u la tasz , i ta m , ażebyś bardzie}^ patrzącą 
n a  siebie Publiczność zaię ła , błyskasz nim  
ty lko , w  oczekiwaniu na chwilę wszystkich 
u trzym ujesz ; w  tem  spóyrzenić na  k a rtę  
5 7 . Zoologii uw ieńcza jey nadzie ię , i śmie- 
ią  się wszyscy.

Co do mnie: k tó ry , jak widzisz Pan i, czci­
cielem  jestem  w ybornego Jey doAvcipu, i  
p ragnę z m ey strony do jego przyczynić się 
chw ały ; ośmielam się Jey podać m alu tką 
ra d ę , k tó ra  stając się drugą podnietą  
Jey  ta len to m , otw orzy razem  obszerne po­
le  do ubiegania się o nowe czytelników  o- 
k lask i.—  Z tego powodu radzę cały Nu­
m er i3 . P am ię tn ika  warszawskiego p rzy ­
w iedziony w Jey  piśm ie przebiedz, a znay- 
dziesz tam  Pani jeszcze jednego A utora (n ie  
Poetę, ty lko), co zakazany te n , źe tak  już 
r z e k ę , często pow tarza  w yraz. Zechcesz 
ted y  zastanowić się nad nim, tem  bardziey  
jeszcze, źe w zm ieniony tu  P isa rz , K rasi­
ckiego, którego Pani tak  wysoko cenić u- 
m iesz, szczytnym  n azyw a: a przecie K ra ­
sicki nie urodził się jak d ’A lem bert na pod-



d aszu , oczćm Jey  uczony i jak się poka­
źnie , w7 m ieyscu użyty przypisek  obwie­
szcza; p rzy p isek , ktbiąy Pani przez nowy 
tylko delikatności swey dowód, tak dobrym  
ja k  drugie  nazyw asz, bo rzeczywiście jest 
lepszym .—  Co gdy się wszystko stan ie : ja 
pierw szy, użyte przez nią w sposobie iro­
nicznym słow a, łącząc w jeden poczet z Pa­
nią JX . K anonika F . , za tak  szczęśliwie 
i z tryum fem  nad L ite ra tam i krakow ski­
m i w  celu w ydania Purym u w oyczystym  
K zy ku  wynalezione nazw isko, oraz sza­
cowanego Jey b ra ta ,  że dla dobra S iostry  
i Narodu swego w7 Szkołach tak  pilnie się 
uczył i tak  rozległby nabył E rudycy i, bez 
żadney przysady w ykrzyknę „ Ciesz się O j­
czyzno m oia, bądź szczęśliwa  „  z posiada­
nia tak  w ielkich Jenijuszóty! —

U niżony s łu g a
T eo fil Z u r to w n ic k i .—

Roltu xgi6. Mca Stycznia  
14. dnia z Chichotek.

D W Ó C H  B R A C I .

( J y c i e c  j ed en  ubogi ,  dwóch sy n ó w  zostawił.

S ta r sz y  poszedł do d w o r o w ,  przv  P anach  wiek  trawi*. 
Pal i ł  podte  kadzidła  ob łudnym  językiem .

Doszed ł  w reszcie  do bogac tw  bo byt  pochlebuikiem -
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A m łodszy  w m ie rnym  s ta n ie ,  k o n te n t  z  swoiey d o l i .  

Z y t  z  r ą k  swych k rw aw ey  pracy i pi lnował roli.

R a z  s ta rszy  r zek l  m ło d sz e m u , uday się do d w o r ó w , 

T a m  bez p racy ,  bez trudów  m ożesz dóyść do z b io ró w .  

Gdybyś b r a c ie ,  rzek ł  m ło d sz y ,  chciał  tych  trudów  użyć 

K ie  byłbyś p rzym uszonym  pochlebiać i służyć.

Z y i  ty sobie w  pa łacac h ,  j a  o nic nie s to ię ;

L ic h ą  m am  praw da  cha tkę  , a le w łas n ą  moię.

— Kogo zwodnicza św ietność fo r tu n y  nie m am i 

T e n  podle n aby tćm i gardzi  bogactwami

K. Piotrowski. 

S Z A R A D A .

n  < . . ~
J t t e r w s z a  j e s t  dosto jeń s tw em  u Gallów, B ry tan ó w .

D ru g a  podobnie pysznych  n adym a Hiszpanów*

C h oc iaż  o b ie  Z osobna p rz y n o s z ą  z a s z c z y ty ;

J e d n a k  Polak św ie tn o śc ią ,  m ęztw ćm  znamienity ,

Kieufcał  zgc ła  o w s z y s tk o ,  nie tylko nie prosił .

L e c z  ze  w zgardą  o d rz u c a ł ,  śm ierć  raczey p rzenosi ł .

< l o g o g r y f .

7i  w o d y  s ię  tw o r z ę ,  ł po wodzie p ły w a m .  

Z ró b  z głowy o g o n ,  to  się w g ł ę b i  t r z y m a m .

D ozw ala  się d rukow ać  z  w aru n k iem  p rzedstaw ien ia  do Ko­

m ite tu  sześciu exem plarzow  dla m ieysc przeznaczonych.  Dnia 27 

'm ie s i ą c a  S tycznia  ro k u  1816. ;

G. E , Grcddetk F ro f. Ord. Czf, Kom. Cenz.


